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W ielki dramat historyczny, k tó ry  w ro k u  1789 
zaczął odgryw ać s :ę w P aryżu , a wkrótce d!a ca­
łej Enropy s ta ł s i r  w idow nią; zw abił pewnego mło­
dego S zk o ta , nazwiskiem W illiam a; nad wybrzeża 
Sekwany. Byłto człowiek bogaty , bez przyjaciół 
i krew nych, pochodził bowiem z nieprawego związ­
ku znakomitego lorda angielskiego z ubogą dzie­
wczyną szkocką, która wnet po swojern uwiedze­
niu, pełna żalu i skruchy, usunęła się w samotną 
ustroń w iejską, i żyjąc tam z wyznaczonej przez 
lorda skromnej pensyi, jedynie wychowaniem sw o­
jego synka się zajmowała. Pom agał jej w lim  
pewien sta ry  kapłan anglikański, k tó ry  niegdyś by ł 
misyjonarzem w Zachodnich i W schodnich Iridyjach, 
i tak mimo sw ego spokojnego powołania i skłon­
ności do cichego , bogobojnego ży c ia , obeznał się 
sie czynnie ze światem i jego sprawami. Pod ich 
dozorem w yrósł Wiiiiam w szlachetnie myślącego i 
św iatowo uzdatnionego, przedsiębiorczego młodzia­
na. Szczęśliwy tra f  nadarzył mu w dwudziestym 
roku życia posadę leśniczego w sąsiednich dobrach, 
a zarazem spraw ił mu tę pociechę, iż inógł wspie­
rać swoję starzejącą się już matkę. Atoli pomyślność 
ta  niedługo trw a ła ; w  półtors. roku oduinarła go 1 
m atka, a jej s ta ry , duchowny przyjaciel poszedł" 
w  kilka miesięcy do grobu za nią Teraz uczuł 
si William zupełnie opuszczonym, a pogodny, we­
so ły  uinysł jego zaczął się zasępiać ponurą melan- 
choliją. Przyczyniły się do tego zapewne jeszcze 
inne uczucia; gdyż i serce także ozw ałp się o sw o ­
ję  p raw a, i mówiło mu, iż nie może zostać zawsze 
tak  sam jeden na świecie; atoli jałow e towarzystwo, 
w  jakiem ż y ł potąd , nic mu nie nastręczało , coby 
przynajmniej w części zadowolić m ogło marzenia 
i nadzieje duszy jego. Wtćrn zdarzył się w ypadek, 
k tó ry  mu niespodzianie drogę do tysiącznych no­
wych nadziej i doświadczeń otw orzył. Ojciec jego 
u m arł, a żałując swojej ciężkiej przewiny względem 
sy n a , o którego przez całe życie się nie troszczył, 
chciał mu to w ynagrodzić, i zapisał mu znaczną

część swego majątku, Mógł tedy William uwolnić 
się od służby, i w ybrać się w św ia t, znany mu 
tylko z  opowiadań starego nauczyciela, które cho­
ciaż go zwodniczym obrazem szczęścia, jakie się 
tam ludziom uśm iecha, nie łudziły , przecież przy­
najmniej zadowolenie ciekawości i chęci poznania 
życia przyrzekały. Udał się tedy najprzód do Lon­
dynu, gdzie mu jednakże inimo wszelkich dziwów tej 
olbrzymiej stolicy, grasujące w niej zepsucie oby­
czajów, mianowicie u zamożniejszej młodzieży, z któ­
rą jak o  pojedynczy, niezawisły człow iek , w szedł 
był w  styczności; tnk dalece życie tameczne 
zm ierziło; że już  po kilku miesiącach opuścił to  
miasto, i wyjechał do F rancy i, a ztamtąd do W łoch . 
W  Rzymie zabrał znajomość z pewnym młodym 
francuzkim margrabią, A lfredem , który przed wielą. 
swoimi rówiennikatni wieku i s tan u , zaszczytnie się 
odznaczał. W  tymto właśnie czasie rozpoczęły  się 
pierwsze poruszenia roku 1 7 8 9 ,  a młody Alfred 
zajął Się żywo tym nowyin kierunkiem swojej oj­
czyzny Również nie m ógł się oprzeć i W illiam 
w rażeniom , k tóre na nim czyniły wiadomości o 
zdarzeniach w P aryżu ; a gdy się z każdym dniem 
pocztowym powszechny spółudział dla toczącej się 
nad Sekwaną walki w zm a g a ł, gdy słow a Mirabeau 
z każdym dniem potężniej brzm iały, gdy nawet naj­
odleglejsze zakątki Europy były w strząśnięte, ile 
razy g ło s  jego z mównicy się rozlegał —  nie mo­
gli obaj młodzieńcy pozostać dłużej tak dalekimi 
w dzam i tego wielkiego w idow iska, i pospieszyli 
do P aryża , A lfred: aby tam wziąć, czynny udział 
w sprawach swojej o jczyzny , W illiam z a ś , aoy się 
rzucić w sam środek tego liistorycznego zamętu.

Nie mamy tu zamiaru wchodzić w bliższy o t  :s 
ówczesnych zdarzeń, które jużto zawiodły już  prze­
w yższyły tyle nadziej i oczekiwań, jakie sobie o  
nich czyniono. Dość powiedzieć, że mijały miesią­
ce i la la , a z n:emi znikała coraz widoczniej w pier­
siach Williama nadzieja, aby m ógł tu być św iad-. 
kiem wzniosłych, porywających wypadków. Słoń­
ce oświaty pogrążyło się w strumieniach k rw i, i 
świeciło już tytko blaskiem piekielnych pochodni. 
Najszlachetniejsze usiłowania zosrały pochłonione od



potw oru dow olności, k tó ry  zakrwawionerai pazury 
szarpał wnętrze ludzkośei, i paszczę 'sw oich  nie­
ustannie odrastających g łó w , żarłocznie ro z lw ie ra ł, 
aby to wszystko co tylko było zacnego i św iętego, 
k rw aw ą, jadowitą pianę splugawił. Już  byłby da­
wno William do swoich gór rodzinnych w róc ił, 
gdyby go  był inny w ęzeł słodko-boleśnero pętem 
do tych miejsc nie w iązał; byłato miłość ku sio­
strze A lfreda, E ste li, m ło d e j, pięknej istocie, k tó­
ra  dopiero od roku do rodzicielskiego domu z kla­
sz to ru  pow róciła , gdzie się od dzieciństwa wycho­
w yw ała. Estela nie m ogła nie być wzajemną Wil­
liam ow i, chociaż z  dziewiczą wstydiiwością ukry­
w ała tę skłonność w  głębi serca , jak  poranną perłę 
ro sy  kryje lilija we w nętrzu kielicha swego. Wil­
liam zw ierzył się jednemu tylko Alfredowi z swo­
j ą  nam iętnością, a ten sprzy ja ł serdecznie skłonno­
ści kochanków W szelako jakkolwiek czas obecny 
nie by ł odpnwiedną porą do hołdowania przesądom, 
k tó re  przed dziesiącią laty zdały się niepodobnemi 
do przełom ania; przecież w oparciu się właśnie te­
m u panującemu duchowi czasu , chciał o/ciec Esteli 
utrzym ać swoję osobistą niepodiegłość i pow agę, i 
chociaż niegdyś łagodny i pojednaw czy, w  każdym 
razie niezabobonny, prawdziwie poświęcić się gotów , 
i  o wpojenie swym dzieciom tych samych zasad był 
s ta ran n y ; zaciął się teraz w swoim ślepym uporze, 
dla te g o , że czas zbyt daleko wymagania swoje po­
suw ał. Jakoż i względem Williama oświadczał się 
s ta ry  margrabia wielokrotnie, iż  te raz , kiedy w szy­
stko  , co jest szanownem i sla roży lnem , zuieważo- 
nćm zostaje; nie wyda swojej córki inaczej za mąż, 
ja k  tylko za człowieka najczystszego, nieposzlako­
w anego szlachectwa. Tymczasem burza rewolu- 
cyi w zm agała się coraz gw ałtow niej; ze zgrozą do- 
m yśliw ały się milijony, co ona w różyła, lecz William 
upatryw ał w  tern źródło wszelkiej nadziei dla swe­
go  w łasnego szczęścia. Nareszcie padła g łow a k ró ­
lewska na rusztowaniu. Mimo wszelkie niebezpie­
czeństwo, jakie m argrabię otaczało — przeto że się 
nie mieszał do zanjicszek politycznych —  nie chciał 
w  żaden sposób opuścić F rancy ją , chociaż W il­
liam usilnie na to nalegał, aby się schronił do A n­
glii. Jednakże teraz postanowił wydalić się z kra- 
ju ,  gdyż nie było już  króla, klórem uby swoje w ier­
n e  służby m ógł poświęcić. Ale ucieczka staw ała się z 
każdym dniem trudniejszą, pomnożyły się niezliczone 
niebezpieczeństwa. Ztemwszystfciem za pomocą po- 
ufuego przyjaciela, powiodło się margrabiemu wy­
praw ić znaczną cześć majątku do A m eryki, poczem 
zam yślił z całą swoją rodziną w  przebraniu wy­
nieść się za granicę. William dowiedział się od 
Alfreda o tym zam yśle, i był w  najżywszej trw o­
dze, gdyż tej nocy musiało się rozstrzygnąć, czy 
Esłeia jego  będzie. Postanowił więc mówić najprzód 
z  n ią , a potem z ojcem. Alfred u ła tw ił mu spo­

sobność. Estela by ła już  przebrana za sawojardkę, 
w  któryinto stroju miała uciekać.

»O ch, czem uż nie je s t w islocie , czem się być 
zdaje, biedną ubogą gó ra lką?" —  pom yślał W il­
liam , obaczywszy kochankę.

„Przychodzisz pan pożegnać się z n a m i? "—  za­
pytała Estela drżącym g łosem , a łza  zabłysła w 
jej oku.

William pochw ycił je j ręk ę , przycisnął ją  do ust, 
i ozw ał się ze stanowczym w yrazem :

„N ie , nie przychodzę zerw ać w ęzeł serc naszych, 
lecz letn mocniej na zawsze go stw ierdzić, jeźli 
Esiela zechce mi tę rękę zostawić ”

Estela milczała ze drżeniem , lecz nic um knęła mu 
rę k i,  którą William teraz do piersi swojej przyci­
sn ą ł; ona odwzajemniła mu to ściśnięcie z nieśmia­
ło śc ią , ale z serdeeznem uczuciem; William chcia ł 
ją  w tw arz pocałow ać, lecz Estela usunęła s ię , i 
rzekła ze łzam i: »Tylko wtedy gdy mój ojciec ze ­
zw oli."

W  tejże chwili wszedł stary  margrabia ; dość mu 
było spojrzeć, alty się domyślić, co zasz ło ; uprze­
dził więc słow a Williama, i rze k ł:

»Poważam pana, kocham go nawel, ale nad w szy­
stko , droga mi jest św iętość odziedziczonej zacności, 
i ustaw nienaruszoności honoru Być może, iż wolna 
moja wola byłaby sobie dozwoliła, odstąpić od ścisłego 
przestrzegania tej świętości; atoli teraz, gdy nas prze­
mocą do wszystkiego chcą zm usić, nie mogę ścią­
gnąć na siebie podejrzenia, jakobym  trw ożnie nie­
godziwej u legł przemocy. Bądź z d ró w , i zacho­
waj nam swoję przyjaźń, a jeźli nam w istocie do­
brze życzysz, tedy błagaj n ieba, aby nas chroniło 
w ucieczce."

Słcw a te wymówił margrabia bez wszelkiej na­
m iętności, z tak stanowczym wyrazem najmocniej­
szego postanow ienia, iż nie było żadnej nadziei 
zmienić jego zamysłu. Estela padła była w objęcia 
b ra ta , i na jego piersi skryła swoje blade, łzami 
zalane lica. Margrabia wyszedł w zruszony z po­
koju. William patrzy ł ponuro w ziem ię, jakby tam 
sz u k a ł wszystkich owych pięknych marzeń nadziei, 
k tóre nagle bezdenna przepaść zprzed oczu mu po­
chłonęła. „Bądź mi zd ro w a, Estelo" — rzek ł na­
reszcie, i u ją ł zwisającą rękę kochanki; teraz i ona 
obróciła się z  boleścią ku niem u, sk łoniła g łow ę na 
piersi je g o , a pierwszy ich obopólny pocałunek był 
pocałunkiem wieczystego rozstania. Łzy miłości i 
przyjaźni, zmieszały się serdecznie żałosno i słodko 
z so b ą , lecz los n ieprzebłagany, przedarł się prze­
możnym , bolesnym nakazem między kochające ser­
c a , i rozerw ał j e —  może na zawsze!

*
*  *

Przez wiele —  wiele dni chodził William jak  we 
śnie,. Nawet krw ią ziejące wulkany rewolucyi, w strzą-
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sające posadę ziem i, rw ące związki społeczeństw a, 
me przebudziły go z głuchego zanurzenia się w 
boleści. Uczynił to dopiero c z a s , powolny ale
wszystko przeinagujący. Ze zgrozą spo jrza ł woko­
ło  siebie, i obaczy ł, jak  zasiew zębów sm oczych, 
rzucony między szlachetne ziarno swobody, wybu­
ja ł  w las szkaradno potwornych zarośli upasowyeh, 
k tó re  wszystko w około jadowitym zapow ietrzały 
wyziewem; obaczył jak  święte postacie praw a, wier­
ności, niewinności, w zhukanycli bałwanach oceanu, 
krw ią zczerwienionych, daremnie o pomoc i ratunek 
w ołały . P rzejął go w stręt okropny, i postanowił 
P aryż opuścić. Jakoż należało mu spieszyć; już  
bowiem i on ściągnął podejrzenie na siebie, i gdyby 
nie wczesna p rzestro g a , którą szczęśliwym trafem 
o trzym ał, byłby równie jak  wielu innych cudzo­
ziem ców , poniósł śmierć na rusztowaniu. W szela­
ko powiodło mu się um knąć do H avre, i dostać 
się tam na okręt hiszpański, k tóry  do Yera-Cruz 
odpływ ał. Kapitan okrętow y', nazwiskiem Perez, 
widząc jego posępność, s ta ra ł się go wszelkiemi 
sposobami rozweselić.

„Zastaniesz pan wielu ziomków w Vera-Cruz” — 
rzeltł do Williama. — „Przed sześcią tygodniami 
spotkałem na wysokości w yspy Teneriffy okręt 
jednego z moich krajowców, który trzynastu Fran­
cuzów w iózł tamże.”

”Jam nie F rancuz, jain  S zko t” — odpowiedzifł 
William ponuro

»Jeż li tak, te Jy  w istocie nie prostą drogą do oj­
czyzny pow rócisz, gdyż nie mogę wylądować w An­
glii, jako że mam bardzo pilną podróż, a w iatr 
nam sprzyja. Zlemwszyslkiein, bądź dobrej myśli; 
Ameryka jest wcale ciekawym krajem, i pewnie nie 
będziesz ża łow ał, żeś ją  widział. W  tej chwili mam 
do czynienia, ale jeźli chcesz się. rozerw ać , zejdź 
do mojej kajuty, i przeglądaj tam książki lub naj­
nowsze gazety, które z Franeyi z sobą zabrałem .” 

William zeszedł na d ó ł,  i wziął do rąk  kilka 
numerów ©Monitora” , którego oddawna już  nie 
czytał. Ale jak tylko zaczął czytać, nagie pobladł, 
gdyż w  spisie osob skazanych na g ilo tynę, zaw ar­
tym w ostatnim numerze dziennika, w yczytał nazwi­
ska starego m argrabi, Alfreda i Esteli. Na ten pio­
ru n , zaćmiło się mu w oczach; w patrzy ł się je ­
szcze raz w nieszczęsne pism o, łudząc się myślą, 
iż się om y lił: lecz na próżno —  nie omylił s ię ; 
wszystko co tam uw idział, było straszliwą prawdą. 
Tak wiec od jednego okropnego ciosu stracił przy­
jaciela i kochankę, którą zawsze jeszcze kiedyś po­
zyskać miał utajoną nadzieję — w tej błogiej na­
dziei jedynie upatryw ał blade św iatełko swego cie­
mnego żywota. To światełko zg asło , a jego ży­
cie zamierzchło mu nocną pustynią.

Trzy miesiące jednostajnej podróży m orskiej, ja ­
ką m iał odbyć, byłyby inoże przem ogły nieugięty

um ysł je g o , gdyby nie zacny P erez , k tóry  z tak  
serdeczną przyjaźnią doń się zb liży ł, iż w  nim pra-. 
wdziwie drugiego, ale wiekiem starszego brata zna­
lazł. Perez dokładał wszelkich usiłow ań, aby roz­
pędzić smutek W illiam a, a że w idział, iż opowiad 
ki o rudach przyrody południowej A m eryk i, mo­
cno go zajm ow ały, przeto nie przestawał rozw o­
dzić się o nich, szczególnie zaś o spaniałych pu­
styniach nad brzegami O rinoku, które znał <lokła 
dnie. W  ten sposób powziął William myśl użycia 
sw ojego czasu i majątku do bliższego zbadania tych 
okolic.

”Kioż jest zdolniejszym do tego ode mnie” — 
mówił sam do siebie —  »który posiadam to wszy- - _ 
stko, o co inni dopiero z wielką uiozołą starać się 
muszą. Zatrudnienia mojej młodości zahartow ały  
mi c ia ło , i uzdatniły mię do wszelkiego rodzaju na­
tężenia. Jako dawny leśniczy, władam wybornie 
strzelbą. Dzięki gorliwości mojego starego nauczy­
ciela, nabyłem znacznych wiadomości w botanice, któ­
re  późniejszemi poslrzeżeniami w podróżach wzbo­
gaciłem , a M tem jestem nawet umiejętnie poniekąd 
przygotowanym  W reszcie nie lękam się niebezpie­
czeństw , które innych podróżnych odstraszają, nie 
mam howiein powodu być tal; mocno przywiązanym 
do życia, abym go nie miał narazić dla przedsię­
wzięcia, k tóre jakikolwiek pożytek światu przynieść > 
może.” — Te myśli wkorzeniły się coraz głębiej 
w duszę Williama,, którem u to było zbaw ienną, u -  
zdrawiajęcą pociechą, że m ógł nadać pewien użyte- 
teczny c e l  sw em u życiu.

Pewnego poranku zbudził Perez swego przyjacie­
la m ówiąc: ©Już widać ląd ! Jeźli pomyślny w iatr
p o trw a, zawiniemy około południa do portu w Ye­
ra-Cruz. William wybiegł na pokład i w radosnem 
wzruszeniu powilał sine w zgórza Vera-Cruz’u.

„Teraz, Perezie” — zaw ołał —  ©rozpoczniemy 
życie c z y n u .  Z w ędrow cy po morzu zostaniesz 
wędrowcą po lądzie i moim towarzyszem . Ju tro  
sprzedasz swój o k rę t ,  i będziesz na przyszłość tw ą 
płacę kapitańską ode mnie pobierał.

Perez przyrzekł swe usługi na rok W illiam ow i,  
napominając go jed n ak , aby zbyt nie posp ieszał, 
lecz przyzw yczaił się najprzód do klimatu i sposo­
bu życia południowych A m erykanów, aby przybrał 
strój narodow y i w yuczył się dokładniej języka hi­
szpańskiego, jakoteż przynajmniej najpotrzebniejszych 
wyrazów mowy krajow ców , zamieszkujących wy­
brzeża O rinoku, które najprzód zwidzić zamierza­
no. William przysłał na wszystko.

Przybiło do lądu Perez u ła tw ił swoje spraw up- 
ki z kupcam i, dla których przyw iózł tow ary, i  
sprzedał swój okręt. William doskonalił się w ję ­
zyku hiszpańskim , którego ju ż  w czasie podróży 
się u czy ł, i przyjął natychmiast dwóch tak zwa­
nych Zambosów, to jest ludzi z dzikiego plemienic*

*
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tegoż nazw iska, osiedlonego nad O rinoluem , ju ż lo  drow ać; lem ci powabniej wyda się nam chłód w ie- 
aby cię obeznać z ich m ow ą , ju żlo  aby ich jako czorny w  zielonośćikrainrzekam i zw ilżonych .” Zlem- 
tłum nczów i tow arzyszów  w podróż zabrać. W śród w szyslkiem  przebyta droga najwytrwalsze s i ły  by­
łych  przygotowań zapadł William ciężko na febrę, łaby osłab iła ; bez m u łów , obładowanych rzeźwią- 
jaka w  ow ych  okolicach panuje, a m ianowicie cu- cem i p osiłk am i, by łob y niepodobieństwem dalszą 
dzoziem ców  nawiedza, a która i Williama w  śinier- odbyWać d rogę, zw łaszcza gdy i u m y sł, cingłj 
telne niebezpieczeństwo przyw iodła. Przez ca ły  czas dręczony z łu d ę , coraz bardziej zniechęcał s ię ,  i 
choroby nie odstępyw ał w ierny Perez ło ża  W il- om dlewał. Jest lam bowiem ziemia twardą pow leczo- 
Jiama, i prawie jedynie sw ą troskliwością przy ży - na korą, która niekiedy tak gładką i św iecącą by­
ciu  go  zachow ał. Tak up łynęły  trzy m iesiące; w  Wa , że połysnej stali się równa, i poblizkie przed- 
tym czasie od zysk a ł William dawne s iły , a przy- m ioty odzwierciedla. W  ten sposób tworzą się z o- 
sposob iw szy się dostatecznie, w ybrał się w  drogę, b lokow ych kształtów  roślinnego p y łk u , ośw iello - 
Najprzód udał się z Perezem  i sw ym i obudwoina nego prostopadłemi promieńmi s ło ń ca , a odbijają— 
Zambosami na mieszkanie przez czas niejaki do nie- cego  się w  ślniąoej powietrzni śklislej ow ej k o ry , 
dalekiej w i l i , leżącej w czarownej ustroni Korddle- różne fantastyczne w idow isk a , mają«e niejakie po­
rów , i najętej przezeń na kilka m iesięcy , aby tam dobieństwo z fata morganą. Zdaje się , iż  w dali w i­
ry czystem świeżem  pow ietrzu górsk iem . zdrowie daó w y so k ie , w  górę bijące wytryski chłodnej wo- 
zupełnie odzyskać. B yłby on może dłużej w  tern d y ; że olbrzymie drzewa rozprzestrzeniają w ok oło  
pięknem miejscu za b a w ił, lecz pewna francuzka ro- cienisty dach z g a łę z i; całe gaje w znoszą się z p ła- 
dzina zam ów iła w ilę na całe lato, przeco William sz c z y z n y , a gd y  unużony i ziajauy wędrowca po- 
w yprow adzić się m usiał. Ponieważ wszelkie spot- spieszy szybkiem i kroki ku temu upragnionemu
kanie się z w ychodźcam i francuzkimi budziło w  niin miejscu spoczynku i pokrzepienia; zryw a się gorą-
przykre wspomnienia; przeto przyspieszył swój od- cy  w ia lr , a w szystkie ow e złudne rozkosze znika- 
jazd, i opuścił to miejsce, na kilka tygodni przed ją nagle! Promienie słońca odbijają się  z  podw ój- 
przybyciem  now ych mieszkańców. W edług u łożo - ną siłą  od śklistej pow ierzchni, pow ietrze rozlewa  
nego przez Pereza planu p od róży , odpłynęli naj- skw ar , równający się prądowi ż a r u , buchające-
przód do Kumany, w zięli tam jeszcze kilku zaufa- g o  z  pieca hulnego; na całej nieskończonej równi-
nych ludzi i przew odników , i puścili się dość li- nie nie ujrzysz teraz już ani pnia palm owego, 
czn ą , bo z  piętnastu m ułów  składającą się karawa- W reszcie, na krańcach w idokręgu , postrzegają
ną w  drogę przez góry, które ich od stepów <[lia- podróżni jakąś ciemną plamkę nie zmieniającą sw e-
nos) Kuniańskich przedzielały. Przebyw szy sam o- g o  kształtu . P rzygasłe  oczy  rozjaśniają się nową
tną ścieżkę przez grzbiet tego krzemienistego pa- nadzieją i pociechą, gdyż ow a plamka, jeslto gaj
sma, i zatrzym aw szy się u krawędzi po tamtej stro- m ały, w  którego cieniu spodziewają się w ędrow cy
n ie; ujrzeli nasi podróżni przed sobą niezmierzone znaleźć chłodniejszy nocleg Na ten widok odży-
okiem sawany, które swoją zupełną jednostajnością wiaję s ię  wyczerpane s i ły ;  nawet m uły przeczuwa-
i  bezkresną rozslrzenią, niewym ownie smutno spania- ją instynktem blizkie ocalenie, w yciągają g ło w y  da­
ł y  w idok przedstawiają. B yłoto  w łaśnie w  porze leko naprzód, i rozwarłemi nozdrzami ssą w siebie
najgorętszych upałów letnich. W szelka roślinność wiejące z  tamtej strony p ow ietrze , przesiąknione
zamiera tu natenczas; drobne kupki popiołu okazu- w ilgotną parą, która w ysch łe ich gardziele b łogo  p o ­
ją  m iejsce, gdzie przed kiikunastą dniami kw itły  krzepią P o upływ ie pół godziny w skrzyknęli /j&m-
bujne rośliny gorącej strefy. Wiatr ani się ruszył, bosow ie z radości, a gdy Wiliam zapylał co  to
tylko kiedy-niekiedy przeciągał lekki gorący prąd zn a czy , pokazali inu pojedyncze zielone i tak cien-
powietrza w zdłuż z iem i, i rozw iew ał popiół prze- kie ździebełka,  że chyba tylko najbystrzejsze oko
tla łych  roślin , klóry wznosząc się szaremi obłoki m ogło je dojrzeć; wszakże byłoto  już znakiem ;
w  g ó r ę , spadał drobnym pyłkiem  na podróżnych, -że zieinia znow u pożywnych s i ł  nabywa. Jakoż
Gdzieniegdzie w ysterczały  pojedyńcze palmy z zie- zaczęło  w istocie coraz więcej pojawiać się żdzie-
m i ,  oznaczając dawne łożysk o  w ysch łego teraz po- b e ł; po kilku tysiącach kroków, zieleniało się ju ż
toku . Spieka ciężyła na oczy ; p y ł roślin n y , pe- gdzieniegdzie po ziem i, w krótce okazała się mała
łe n  o stry ch , żrących cząstek , w nikał głęboko w krzew ina, wąziuchrja łą czk a , w on ia ły  już tu ow -
skórę i spraw iał ból dolkliw y. Z wewnętrzną zg ro - dzie korzenne z io ł a , ,  a w reszcie po dw óch g o d z i-
z ą ,  jednakże wzniosłem i uczuciami przejęty, spo- nach, doszła nasza karawana do ciem nych, pó łk o-
glądał William na te obszary zamarłej przyrody, lem rozciągających się za ro śli, które ju ż  tak da-
które okropny obraz w ygasłych  uciech jego ży - w no na widokręgu postrzeżone były .
cla przedstawiały. Perez przybliżył się do niego i W illiam nie b y ł wprawdzie zupełnie w ysilon ym ,
r zek ł:  »Tylko śm ia ło , przyjacielu! Ńie zaw szeto lecz żar słonecz.iy  tak okropnie mu d o ją ł, że  mu
p o  takiśj pustyni rozżarzonego popiołu będziem w ę- s ię  skóra popadała. Podczas gd y  w ięc Perez z Zam-
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bosam i i reszty o rsza k u , przygotowaniem  do no­
clegu  się zaprzątnął, W illiam , spieczony skwarem, 
udał się instynktowo ku cienistej gęstw in ie , gdzie 
z  .uew yinow ną radością małe przezroczyste jezior­
k o  poza krzewami ujrzał. Najprzepyszniejsze ła ­
źnie marmurowe nie m ogłyby go  b y ły  tak ponę­
tnie zwabić hu sobie, jak ten chłodny stok  leśny. 
Z dziką w ięc skwapliwością przedarł siz  przez ga­
łę z ie ,  zrzucił suknie, i zanurzył się w  fale. Przez 
kilka chw il doznaw ał najprzyjemniejszego orzeźw ie­
nia. N agle jednak uczu ł gw ałtow ne uderzenie, które 
od pięt w zdłuż kolan aż poza krzyże sięgając, w szy­
stkie staw y i muskuły w  nim zatrzęsło. Krzyknął 
w  g ło s  mimowolnie, i w  ty ł się zatoczył. Tu u- 
god ził go  m ocniejszy cios w kolana, jakby się sła ­
ba kula o nie o tłukła. Z aw ołał z  ca łego  gardła o 
p om oc, i przejęty zgrozą .nieznanych okropności, 
ją ł s ię  dfl u cieczk i. lecz -owe drgające uderzenia 
powtarzają się c ią g le , ogłuszają g o  i odejmują mu 
s iły . W tem uczuwa się nito w ilgotnein pasmem o- 
sn u ty , i postrzega istotnie z  śmiertelnem przera­
żen iem , jak  mu ciemny s iw y  w ąż, w około  człon­
ków  się w je .

N iew ysłow iona groza porywa g o  na ten widok  
i omracza mu oczy ; zdaje mu się , iż go  olbrzymia 
gadzina op asa ła , której tylke g łow a i wyższa  
c zęść  ciała są w id oczn e , podczas gdy reszta tu ło -  
w a jeszcze w  głębi w ody się kryje. Czując pona- 
w iare w ciąż uderzenia, mniemał W illiam , iż .to  
gw ałtow ne uściśnięcie potworu kości mu zgrucho- 
cze. Kaczej popędem instynktu i przestrachem roz­
paczy niż świadomą wolą gneny, pospieszył wodą 
ku brzegu, i  zaczął jeszcze głośniej o  pomoo w o­
ła ć . Jęczący krzyk jego  przedarł się przez krza­
ki,. za którenu P erez z ludźmi ok oło  pakunków b y ł 
zajęty Oswojeni z  innogiemi niebezpieczeństwy, 
jakie tu nieobeznanemu z miejscowością cudzo­
ziem cow i g r o z ą , porwali się w szyscy w skok do 
b r o n i, i pobiegli bez namysłu przez gąszcz za 
g łosem  W illiama. Ujrzeli g o  po pas w  w o d zie , 
chw iejącego się i blizkiego omdlenia. W  oka m gnie­
niu jeden z Zambosów zarzucił na W illiama sw ój 
/« n so , rodzaj kluczki na długim  sznu rze, tak szczę­
śliw ie, iż  go  natychmiast można b yło  na brzjg  w y­
ciągnąć. Przy tym ruchu i na w idok tylu  ludzi, 
sp łoszon y  źw ierz w odny w ypuścił łup  s w ó j , odw ił 
się , i  ukośnym tukiem  spieszno w  jezioro pornął.

O dzyskaw szy przytom ność— gdyż nadmiar zgrozy  
odjął b y ł W illiam owi zm ysły na chw ilę — ujrzał 
się  na cienistej m uraw ie, otoczonym  od Pereza 
i  sw oich w iernych Zambosów. Chociaż b y ł przy­
szed ł do sieb ie , czu ł przecież gw ałtow ny ból i ta­
k ie  otręlwienie w e w szystkich cz łon k ach , a naj­
bardziej w  nogach, że nie m ógł wcale wątpić o rze­
czyw istośc i ow egc stauu trw ogi, w  jakim się przed 
straceniem przytom ności 'znajdywał.

„B yłeś w  w ielkićm  niebezpieczenstwie” —  ozw ai 
się  Perez g łosem  w spółczucia i z  łagodnym  w yrzu­
tem — „A le pocoż się tak da'eko od przyjaciół 
zapuściłeś? Ogrom ny w ęg o rz , największy i najsil­
niejszy jakiegom  kiedykolwiek w id z ia ł, o w ik ła ł cię 
b ył swojćm i kłęby; i  gdybyśm y byli nie przyspieszy­
li dość w cześnie, aby mu piersi tw oich pierścieńmi 
nie dać o to czy ć , byłbyś inus:ał życiem nieostro­
żność sw oję p rzyp łacić.”

Ztemwszystkiem już sama trw oga i skutki jej, by­
ły  dość szkodliw e dla W illiam a, gdyż oprócz prze­
rażenia, jakiego d o zn a ł, b y ł na oałem cięło tak 
zgniecionym  i w ysilonym , iż ani slac, ani postąpić, 
a nawet na sw oim  mule utrzym ać się nie zd oła ł. 
M usiano w ięc przez dwa dni spełna w  tych  chło­
dnych zaroślach w yp ocząć, poczein dopiero odzy­
sk a ł W illiam stracone s i ły  i  in óg ł w  dalszą podróż 
w yruszyć Juz teraz droga nie w iodła ow ą stra­
szn ą , tpopielałą pustynią, lecz  kraina staw ała się  
coraz zieleńszą, pegórkow alą , krzewem i strumy­
kami mile urozmaiconą. Gdzieniegdzie wyglądały  
zza krzaków  pojedyncze futory należące do w ła ­
ścicieli wielkich trzód lam as; sta ły  one po w ię­
kszej części o  w ysokie pnie palmowe oparte, w  po 
bliżu ź r ó d e ł, które z zacienia obficie jagodami o - 
krytych krzew ów  malinowych w yp ływ ały , ale wnet 
znow uż w piaskach się gub iły  Po niejakim czacie 
zb liżyła  się karawana ku zielonym w zgórzom , roz­
ciągającym się w zdłuż brzegów  rzeki Pao aż bu 
Ormokowi. Odtąd okazała się cała okolica jakby 
aksamitnym kobiercem najpiękniejszej murawy, cie- 
nistemi krzewam i wysokiem i drzew y okrytą. Pierś 
W illiama odetchnęła uczuciem  błogiej ro zk o szy , ja­
ka tylko na łon ie  dziew iczej, daiekiej od ludzi przy­
rody, uczuc się daje. N ikogo też d e  zadziw i, iż 
m yśli jego barwę łagodnego żalu przybrały; byłto  
jednak ów  żal, który chętnie przy przedmiocie swej 
straty, spomnieniem b a w i, i środ zajęcia się nim, 
codziennie czerstw iej zdrowieje.

Nareszcie stanęli podróżni nad brzegami Grinoku. 
Już teraz m uły b yły  nieużyteczne, gd yż w ypadrło  
dalszą podróż wodą odbyw ać. Kazano się przew ieźć  
czółnem  do M uitoki, gdzie Perez obszerniejszy na­
ją ł s ta tek , aby nim dalej ku źródłom  rzeki pod­
p ły n ą ć , ile że  tam brzegi są znacznie mniej zam ie­
szk an e, a przeto dzikość natury w ięcej powabów  
podróżnikom nastręcza. Można to b yło  jeszcze u -  
ćzynić, lubo ostateczna do tego p ora , to  jest schy­
łek  najgorętszej części la ta , ju ż  się zbliżała, i oczeki­
wano niebawem pory d szczów , w  którćj rzeka tak  
gw ałtow nie przybiera, że niepodobieństwem je s t, 
oprzeć się jćj nawalności. Przejażdżka ia trw ała  
k łka ty g o d n i, w  ciągu k tórych  obeznał się  W il­
liam bliżej z językiem i obyczajami krajow ców , a  
to  g łów n ie  wymianą za różne potrzeby życia, lub też  
sprzedażą w  ludniejszych okolicach za go tow e pieniądze
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zabranego i  sobą zapasu tow arów . Przedstawiają­
ce się w  czasie tej przejażdżki widowiska przyrody, 
były  bardzo rozm aite i zajmujące. Lubo teraz przy 
końcu gorącej pory roku woda najniżej stała, prze­
cież rzeka niekiedy nieprzejrzane tw orzy ła je z io ro , 
z k tórego tylko gdzieniegdzie lśniące w słońcu ska- 
liska w ysterczały. W zdłuż wybrzeży ciągnęły się 
gęste lasy, tak spójnie chaszczami zarosłe i splecio­
n e , że chyba tylko z siekierą w ręku można so ­
bie było  dalszą drogę torow ać Tuowdzie postrze­
gano jednak poprzedzierane ju ż  miejsca i pewien 
rodzaj ścieżek; byłyto ślady, którędy większe dra­
pieżne zwierzęta tych lasów ku rzece zdążały, aby 
tamże pragnienie ugasić, albo przepłynąw szy rzekę, 
po tamtej stronie za łupem gonić. W zdłuż obu- 
dwóch brzegów leżały ogromne k rokody le , często 
w niezmiernej liczbie, nieruchomo na piasku rozcią- 
gnione. William zapytał, czy one krajowcom bar­
dzo niebezpieczne bywają.

„W  istocie” —  odrzek ł P e rez—  „są one plagą 
tulejszych okolic, a zakosztowawszy raz mięsa ludz­
k ieg o , mają takowe za najpożądliwsze jad ło , i 
z  niesłychaną chucią o nie się ubiegają. Zląd za­
zwyczaj te wsie najbardziej od nich cierp ią , które 
w  porze deszczów wystawione są na wylewy Ori- 
noku. Natenczas krokodyle całemi stadami na za­
lane osady napadają, i przegryzłszy ogromnemi zę- 
biskami podwaliny ch a t, niszczą je  całkiem , a mie­
szkańców żywcem pożerają. Mają zaś tak wielką 
s iłę  w  paszczękach, iż bawołowi lub mułowi od 
razu całe udo oderw ać, i najgrubsze kości jak cie­
niutkie pręciki zgruchotać mogą. Rzadko przecież 
stają się ludzie ich p as tw ą , - zamiast czego żyją te 
potw ory rybami i zwierzętami lcśnemi. Z tych nie 
lękają się żadnego, nie wyjąwszy nawet najdrapie- 
żniejszego rodzaju tygrysów , jaguara, k tóry  często o- 
kropne, lecz bezskuteczne walki z niemi staczać musi.”

(D okończenie nastąpi.)

W iad o m o ści literackie.

Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przemysłowcy o ( W ła ­
sność i n a k ła d  P i o t r a  P i l l e r a )  w y s z e d ł  n r. l ę ty  i 
z a w ić r a :  1)  O te ra ż n ie js z ć j eu ropejsk ie j z a ra z ie  k a r ­
tofli. 2 ) K ró tk ie  Opisanie g łó w n ie jsz y c h  n a rz ę d z i rę ­
cznych  ro ln iczy ch  w  A nglii u ż y w an y c h , ry c in am i ob­

ja ś n io n e . 5 ) W iadom ości handlow e i p rz em y sło w e . 
4 ) U w iadom ien ie.

B i b l i j o t e k a  d l a  l u d n .  N iedaw no w  W ro c ła  
w iu  z a ło ż o n o  b ib lijo iekę pub liczną  d la  lu d u ; k a ż d y  
k tó ry  od zn an eg o  i pew nego  o b y w a te la  będzie  m ia ł 
św ia d e c tw o , m oże tam  p o ż y cz y ć  liezpłaLm e k sią żk ę . 
D o ty ch czas  t a  b ib lijo teka  m a ty lk o  1034 num erów , a le  
sp o d z iew a ją  się  pom ocy pow szech n e j d la  ta k  dobrego 
z a k ła d u . »My zaś«  — p isze  d o n o sz ą cy  o leni dziennik

n iem iecki — » rad zim y , a b y  k s ią ż k i m ia ły  b la s z a n e  6 -  
k ład k i, bo p rz e z  częs te  p o ż y cz an ie , k s ią ż k i będą b a r ­
dzo uszkodzone.n

W  p ł y w  r o z w i j a n i a  s i ę  d r z e w  n a  m e  t  e -  
o r o l o g i j ę .  Od w ielu  la t  czyniono  w  A ng lii d o s trz e ­
ż e n ia ,  iż  ile  r a z y  ja s io n  n a  w iosnę  w c ze śn ie j od d ę ­
bu liśc ie  ro z w ija , -zaw sze  rok  w ilgo tnym  i d ż d ży s ty m  
w  p rzec ięc iu  b y w a ; p rz ec iw n ie  z a s ', gdj- dąb  w c z e ­
śniej od ja s io n u  w  liśc ie  p o ra s ta ,  n astęp u ją  z a z w y ­
c z a j w  lec ie  u p a ły  i posucha. P ew ien  s ła w n y  a g ro ­
nom to sk a ń sk i, p rz y ta c z a ją c  to d o s tr z e ż e n ie ,  w z y w a  
w szy s tk ich  g o sp o d a rzy  do z w ró c e n ia  n a  n ie  u w a g i ,  
ile  ż e  w  ra z ie  s tw ie rd z e n ia  się  tć j p rzep o w ied n i, w ie l­
k ie  z tą d  d la  agronom ii i m eteoro log ii k o rz y śc i w y ­
p ły n ą ć  m ogą.

S t a t y s t y k a  z b r o d n i  w  I r i a n  d y i .  W  r .  1846 
z d a rz y ło  się  w  Ir la n d y i 12.380 zbrodn i i w y s tę p k ó w , 
m iędzy  tć m i: 176 z a b ó js tw  d o ro s ły c h  ła d z i ,  160 z a ­
b ó jstw  d z ie c i , 258 ro zb o jó w  , 3025 k ra d z ie ż y  b y d ł a , 
465 pod łożonych  p o ż a ró w , .158 r a z y  strze lo n o  do o -  
sob , w y s ła n o  1783 listów- g ro ż ąc y ch  i t. p.

W  s p r a w i e  e t e r u  s i a r k o w e g o  i b ą w e ł n y  
s t  r  z  e 1 u i c z  ć j .  P ism a  a n g ie lsk ie  don o szą  o k ilk u  
b a rd zo  n ieszczęśliw y ch  w y p ad k ach  u ż y w a n ia  e te ru . 
I  tak  n iedaw no  tem u u m a rła  w  L ondyn ie  n ie jak a  p an i 
P a rk in so n  z o d u rzen ia  e te re m , z  k tó reg o  p rz e z  k i lk a  
dni p rzeb u d z ić  się  n ie m o g ła , a ż  w reśc ie  śm ierć  n a ­
s tą p i ła ;  a  sąd  p rz y s ięg ły ch  w y rz e k ł  w y r a ź u ie ,  iż  m e 
O peracy ja, le c z  je d y n ie  u ży cie  e te ru  b y ło  p rz y c z y ­
n ą  śm ierc i. Podobne z d a rz e n ie  z a s z ło  ta k ż e  w  L in - 
co ln sh ire , g d z ie  podobnież k o b ieta  w  sk u tek  w d e c lia -  
n ia  e te ru  u m a r ła ,  p rzy czem  tam eczn y  sąd  p rz y s ię ­
g ły ch  podobny w y ro k  w y d a ł ,  j a k  ó w  londyńsk i. O so­
b liw sz ą  rz e c z ą  , iż  w  obu tycli p rz y p ad k a ch  p a c y je n t-  
k i mimo z b y tn ie g o , ja k  s ię  późn ie j o k a z a ło ,  o d u rze ­
n ia ,  n ie b y ły  p rz e to  pozbaw ione  u czu c ia  p rz y  o p e ra -  
c y i ,  a le  ow szem  boleśnie j ę c z a ły  i k r z y c z a ły .  — Ró- 
w u ież  i przeciw- b aw ełn ie  s t r z e ln irz ć j  o d z y w a ją  się 
m nogie g ło sy . W  ta j nem lab o ra to ry ju m  a r ly le ry i  w  
fo r te c y  pruskićj S p audau  c z y n ią  się  c iąg le  p róby  ty m  
m a te ry ja łe m , lecz  w y z n a c z o n a  w  tym  celu  k o m isy ja  
j e s t  zu p ełn ie  o riieuży iecznośc i b a w e łn y  s t-z e ln icz ć j 
d la  w o jsk u  p rz ek o n a n ą . Z b y t ł a tw a  j ć j  sp ło n n o ść , 
n ieb ezp ieczeń s tw o  ro z g rz a n ia  p r z y  mocnćm o p ak o ­
w aniu  , ty s ią c z n e  o k o lic z n o śc i, m ogące sp ra w ić  jć j 
w y b u c h , ok ropne sk u tk i m a te ry ja łt i , z  k tó rym  ta k  
o s tro żn ie  obchodzić s ię  n a le ż y ,,  a  o k tó reg o  n ż y -  
teczn o śc i nie m a je s z c z e  d o sta teczn y ch  d ow odów  — 
w sz y s tk o  to k a ż e  p o w ą tp ie w a ć , ab y  b a w e łn a  s t r z e l ­
n ic z a  ry ch ło  m iejsce prochn z a s tą p ić  m o g ła , lubo m o­
ż e  późn ie j um iejętność, te  w szy s tk ie  trudnośc i u su n ąć  
z d o ła .

Ś w i ę c o n e  s t a r u s z k ó w .  K uryjer w a rsza w ski, 
do n o sząc  o teg o ro czn y ch  u ro czy sto śc iach  w ie lk a n o ­
cnych w  W a r s z a w ie ,  ro zp o częty ch  o sam ćj p ó łn o cy  
so lennym  obchodem  r e z u r e k c j i  w  kościele  św . T ró jc y , 
a  n as tęp n ie  ś w i ę ć  o r e m ,  n a jp rz ó d  u a rc y -b isk u p a  
o b rz . g re ek . N ikanora , polćm  zas ', o 3 g o d z in ie  z  p ó ł­
n o cy , u księżn ć j nam iestn ikow ej — w spom ina ta k ż e  
o podobnćj pobożnej u czc ie  w  sa lach  T o w a rz y s tw a  
w a r s z a w s k .  d o b ro c zy n n o śc i, u rz ąd z o n e j k o sz tem  p re ­
z e s a  T o w a rz y s tw a  d la  u trzy m y w a n y ch  w  tym  z a k ła ­
dz ie  ubogich . S to łj- b y ły  schludno z a s ła n e ,  i s to so ­
wnym i do u ro czy sto śc i d aram i obficie z a s ta w io n e . O - 
becne dam y T o w a rz y s tw a ,  m ianow icie  p ró te k to rk a  
T o w a rz y s tw a ,  lir. Z ofiia  O ż a ro w s k a ,  tu d z ie z  s io s try  
m iło s ie rd z ia ,  g o rliw ie  ubogim u s łu g iw a ły . N a js ta rs i  
w iekiem  ubodzy p rzew o d z ili. W  Ićm szan o w u en i g r o -
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u le  z n a jd y w a ło  s ię  10 osób, p rz e s z ło  a lb o  b lisk o  s ló - 
le tn ich  ; m iędzy  innetni M ag d a len a  Tchcl lo 8 1 a t, B a r­
bara  G ó rn iaków  ika 107 l a t ,  A n n a  Ż e g liń sk a  105 l a t ,  
M a rć y ja n n a  S o sn o w sk a  09 l a t , i t .  d . N ajm łodsi 
z  nich lic z y li po 95 la t .  S a c z e g ó ln a , ż e  n a  lo  tak  
s ta ry c h  ludzi b y ło  8 k o b id t , a  ty lk o  2 m ęczy z n ,  j e ­
den  z  nich 99 d ru g i 95 la t  m a ją cy . H azem  ty ch  10 
osób  lic z y ło  996 la t .  W s z y s tk ie  one b y ły  niegdyś' 
w  lep szy m  s ta n ie ,  a le  p rz e ż y w s z y  sw oich  sp ó łc z e -  
sn y ch  i k rew n y ch  , z n a jd u ją  d z iś  w  opiece T o w a rz y ­
s tw a  z a s tę p s tw o  p ieczo ło w ito śc i ro d z in n ć j.

M i ę s  o k o ń s k i e  w ch o d zi w  C zechach  w  p o w sze ­
chne u ż y w an ie . ^G az e ta  p ra g sk a*  d o n o si: » K rą ż ą -  
ce  po n iek tó ry ch  p ism ach c zaso w y ch  wies'ci o n a d ­
z w y c z a jn y m  n ied o sta tk u  w  okolicach K a r lsb a d u , po­
n ie w a ż  tam że  inięso z  zab ity ch  koni p o ż y w an e  b y ­
w a ,  n a le ż y  w  te n  sposób sp ro s to w a ć ; iż  n ęd za  m ię­
d z y  nhoższćro i k lasam i w  okolicach K arlsb ad u  b y n a j­
m niej je s z c z e  do teg o  sto p n ia  j a k  w  innych ohw odach 
czesk ich  n ie  d o s z ła ;  ż e  jed n a k  n ie p o trzeb a  is to tn e ­
go  s ło d u  , a b y  s ię  tak  zd ro w em  p o żyw ien iem , jak iem  
je s t  inięso k o ń sk ie , n ie b rz y d z ić . P o w szech n e  u p rz e ­
d z en ie  p rz ec iw  tem u m ięsu je s t  ju ż  ró w n ie  w  K a rls ­
b a d z ie  j a k  i w  w ielu  innych  m iejscach p rz e ła m a n e , 
g d z ie  z  pow odu d ro ż y z n y  i n ied o sta tk u  z iem niaków  , 
k o n in a  z a  w y b o rn e  ja d ło  s łu ż y . P o tr z e b a  ty lk o  j e ­
sz c z e  p o tw ie rd z en ia  z w ie rz c h n o ś c i , a  k a ż d y  ubogi 
będ zie  sobie m óg ł z a  2 k ra je , kup ić  publiczn ie  fu n t 
k o n in y  z  tćm  sam em  b ezp ieczeństw em  d la  z d ro w ia ,  
j a k  każd eg o  iu n eg o  m ięsa . A ż e  z w ła s z c z a  w  zim ie 
n ie  b rak  k o n i, k tó re  aczk o lw iek  n iep rz y d a tn e  do po­
c ią g u ,  s ą  je s z c z e  dobre  do z a b ic ia ;  p rz e to  osobliw ie  
p o ra  z iiuow n , k iedy  n ęd za  z a  z w y c z a j  n a jw ię k sz ą  b y ­
w a ;  z d a je  się  być s to so w n ą  do u ż y w a n ia  kotliny  <

C h i ń s c y  a  k t o  r o w i e  w E u r o p i e .  W k ró tc e  
będ ziem y  m ieli p ra w d z iw y  te a tr  ch iński w  E uropie . 
D n ia  6 g ru d n ia  o d p ły n ę ła  z  H o n gkong  ch ińska  s z a lu ­
p a ,  is tn a  a rk a  n o e js k a , W ioząca do L on d y n u  c a ły  
tra n s p o r t  chińskich z a b a w e k  i o soh liw ości w sze lk ieg o  
ro d z a ju . Z a ra z e m  z n a jd u je  się  n a  p o k ład z ie  tru p a  
a k to ró w  i b a le tu  z  o r k ie s tr ą ,  k tó ra  w  L o ndyn ie , P a ­
ry ż u  , i t. d. z  tra icz n y m , kom icznym  i liry czn y m  r e -  
p e rto a rze m  te a tra ln y m  ^niebieskiego p aństw  a s  obezn ać  
n a s  z a m ie rz a .

K o m i s y  j  a  r o s y j s k i c h  l e k a r z y ,  w ypraw -iona 
do E g ip tn  w  celu  p rz ed się w z ię c ia  badań  n ad  z a r a ź l i ­
w o śc ią  lub n ic z a ra ź liw u ś c ią  m orow ego p o w ie trz a , ba ­
w i  ju ż  od n ie jak ieg o  c z a su  n a  m iejscu p rz e z n a c z e n ia , 
i  ja k  pism a publiczne  d o n o sz ą , zn a jd u je  w szę d z ie  m ię ­
d z y  gmitiem egipskim  w ie lu  o ch o tn ik ó w , k tó rz y  z a  
tan ie  w y n a g ro d ze n ie , chętnie  do ek sp e ry m en tó w  le k a r ­
sk ich  s ł u ż ą ,  i tę  z a r a z ę  z a s z c z e p ia ć  sobie p o z w a - 
la ją .

S c e n a  u l i c z n a  w  P a r y ż u .  A lfons K a rr  o -  
p o w ia d a  w  n a jn o w szy m  p oszycie  sw oich  rO s« : N ie­
d a w n o  p rz ec h o d z ił w y tw o rn ie  u b ra n y  m ę ż c z y z n a  
p rz e z  b u lw a ry : k ilk a  p ra w d z iw y c h  b ry la u tó w , p ie r­
śc ien i i k o sz to w n o śc i , k tó re  m ia ł n a  sobie, w z h n d za -  
ł y  z a z d ro ść  w ielu  przechodniów '. N agle  u aaz  n iem ło ­
d y  ju ż  e le g a n t s t a j e , ch w ieje  s ię  i p a d a  n a  z ieu .ię . 
N a ty ch m iast z b ić ra  s ię  w k o ło  niego liczn e  g ro n o  osób, 
n ie k tó rz y  chcą go  ra to w -ać , a le  zap ó źu o  —  ju ż  n -  
m a r ł .  W lć m  p rz ec isk a  s ię  p rz e z  tłu m y  ja k iś  m łody  
c z ło w ie k , p a trz y  n a  tru p a ,  i rz u c a  s ię  w  n a jw ię k sz y m  
holu n a  n iego , w o ła ją c : » 0 ,  mój o jcze  ! Mój o jcze ls— 
P oćziim k a ż e  z a jec h a ć  fijak ro w i , obecni p om agają  mu 
w ło ż y ć  tru p a  de p o w o z u ; on w s ta d t  ze  łz a m i w  o -  
c z a c b , i w y m ien ia  w o ź n icy  p ew ien  dom p rz y  u licy  
J[o c ąu e le t, d o k ąd  m a je c h a ć . F i ja k e r  o d je ż d ż a ; ' t łu ­

m y s ię  ro z b ie g a ją , w sz ę d z ie  s ły c h a ć  se rd ec z n e  po­
c h w a ły  czu łeg o  sy n a  i u b o lew an ie  nad  n a g łą  śm ierc ią  
o jca . T ym czasem  ń jak e r  z b liż y ł  się jn ż  ku w y z n a ­
czonem u m iejscu , g d y  n a r a z  c n o tliw y  sy p , s ta n ą ć  mu 
k a ż e ,  i w y s ia d a  z  p o w o z u , m ó w iąc ; » W « tąp ię  do 
m ego b r a ta ,  k tó ry  tu  m ie sz k a ;  ty  je d ź  pow oli n a ­
p rz ó d , n a ty ch m iast w ró cę .*  — W o ź n ic a  je d z ie  w ięc  
d a ló j , i  z a trz y m u je  s ię  w re sz c ie  p rzed  w sk az an y m  
sobie domem. D opićro  tam  w y św iec a  s ię  r z e c z  c a ł a :  
ów  c n o tliw y  sy n  b y łto  p rz e b ie g ły  o s z u s t ,  co s w e ­
mu m niem anem u o jc u , k tó reg o  z a  ż y c ia  n a  o czy  n i­
g d y  n ie  w id z ia ł ,  w  c z a s ie  p rz e ja ż d ż k i z e g a re k , s a ­
k ie w k ę , z ło ty  ła ń c u sz e k  i b ry lan to w e  p ierścien ie  z a ­
b ra ł.

A r t y s t a  n a  S y b i r z e .  Z ap e w n e  m niem ają c z y ­
te ln icy , iż  to ja k i  w y s tęp n a , sk a z a n y  n a  o k ru tne  w y ­
g n an ie . U chow aj B o ż e ! J e s t to  pan  A ugust M e z e r , 
m ło d y  sk rz y p e k  z  B e r lin a ,  p o d ró żu jący  d o b ro w o ln ie , 
w  a r ty s ty c z n y c h  c e la c h , po S y b irz e . W y p ra w iw s z y  
t r z y  św ie tn e  k o n c e rta  w  K azan ie  i P e n sa , g d z ie  p rz y  
3 7 -stopniow ym - m ro z ie , w szy s tk ic h  g rą  sw o ją  a ż  do 
ro z p a len ia  r o z e g r z a ł ;  baw i te r a z  w  S ym birskn , i n ie 
m oże s ię  dość n ach w alić  gościnności, z  ja k ą  go w s z ę ­
dz ie  p rzy jm u ją . 1 tak  np . w  K a za n ie  m ia ł w o ln e  
m ieszk an ie  i s tó ł  n tam eczn eg o  g u b e rn a to ra ,  b ra ta  
s ły n n e g o  m iło śn ik a  m uzyki i k o m p o z y to ra , j e n e r a ła  
L w o w i .  II 'w n ie  gośc inn ie  podejm ow ali go  g u b e rn a ­
to ro w ie  w Sym birsku i P e n s a ,  k tó rz y  s ą  nie ty lk o  
w ie lk im i w ie lb ic ie lam i m uzyki, a le  n a w e t sw o ję  w ła ­
sn ą  k ap elę  n a d w o rn ą  n trzy ro u ją . Z  S y m b irsk a  zam ie­
r z a  n a sz  śm ia ły  a r ty s ta  ndać  się  do T o b o lsk a , g d z ie  
mimo p rz y k re g o  w r a ż e n ia ,  ja k ie  sam a  n a z w a  tego  
m iasta  s p r a w ia ;  p an u je  b a rd zo  w y s ta w n e , z b y tk o w e  
ż y c ie  i o so b liw sze  z am iło w an ie  m uzyk i.

S a ł a t u  k r ó l e w s k a .  F ilip  I I , k ró l h isz p a ń sk i, 
będąc  ra z  w ż a rto b liw y m  h u m o rz e , p r z e s ła ł  sw o jć j 
trz e c ie j  m a łż o n ce , A nnie  A u s try ja ck ić j, n a  z ło ty m  p ó ł­
m isku s a ł a t ę ,  w ra z  z  n a s tęp u jący m  liśc ik iem : » S e r-  . 
deczn ie  koch an a  żo n o ! P o sy ła m  ci s a ł a t ę ,  k tó ra  z a ­
pew n e  będzie  ci sm a k o w a ła ,  g d y ż  j ą  sam  p rz y p ra w ia  
łero Niech ci p o s łu ż y  n a  z d ro w ie . W id z is z ,  ż e  mam 
do w sz y s tk ie g o  n iem ałe  z d o ln o śc i, a  n a w e t do k u -  
c h a r s tw a .s  — A leż  ta  s a ła ta  k ró le w sk a  n ie  s k ła d a ła  
s ię  z  w y cza jn y ch  p rz y p ra w ,  le c z  z  k o sz to w n y c h  
k le jn o tó w ; to p a z y  m ia ły  o z n a e z a ć  o liw ę , ru b in y  ocet, 
p e r ły  i d y jam e n ty  s ó l ,  s z m a ra g d y  liśc ie  z ie lo n e . K o­
s z to w a ła  te ż  ta  s a ła ta  ok o ło  16.000 dukatów 7.

W a l k a  m i ł o s n a ,  .łakób A rag o  o p o w iad a  w sw o- 
. j  p o d ró ż y  w o k o ło  św ia ta  n a s tę p n ą  h is to ry jk ę , k tó rą  
n a  w y sp ie  B onrboti s ł y s z a ł .  D w ie  m łode n iew o ln ice  
z  p lem ien ia  K u a s , obie b a rd zo  p iękne  i p ra w ie  w  j e ­
dnym  w ie k n ;  p o k o ch a ły  nam ię tn ie  sw eg o  m łodego  p a ­
n a ,  k tó ry  n ic  o tć j  nam ię tności n ie  w ie d a ia ł .  O b ie - 
dw ie  s łu ż y ły  n a jp rz ó d  bez  w za jem n eg o  ku sobie p o -  
d e jr j en ia  tub z a z d ro śc i,  z  n a jg o rliw sz y m  pośw ięceniem  
sw ojem u pnnu , w  jed n ćm  je g o  p rzy ch y ln ćm  sp o jrz e ­
niu c a łą  n ag ro d ę  i ro z k o sz  u p a tru ją c . N iezn aczn ie  
je d n a k  w ś liz n ę ła  s ię  z a z d ro ść  w  ich se rc e , i sk o ro  
m ło d y  p a n ,  T abei w  czó m k o lw iek  d a ł  p ierw szeństw u), 
n a ty c h m ia s t N adi, łz a m i s ię  z a ló w a ła ,  a  w z a je m n ie  
T ab e a  z  ro z p a c z y  od z m y s łó w  o d ch o d ziła , g d y  p an , jó j  
p rz y ja c ió łk ę  w  czśm  w y sz c z e g ó ln ił .  A ż  w re sz c ie  po­
s t r z e g ły  s*ę b ićd n e , iż  obie p a n a  k o ch a ją . zK ochasz  
g o  ?« s p y ta ła  T ab ea . » A ch , t a k ; i ty ż  go k o c h a s z ? '—
»A ch , k o ch am , i je s z c z e  b r rd z ić j  od c ie b ie .* —  »N ie , 
tem u w ie rz y ć  n ie m ogę.« —  " J e ź li  ty  mu się  h a rd z ie j 
p o d o b a sz , ted y  s tru je  .się « —  » Je ź li on ciebie w ię cś j 
odem nie k o c h a , te d y  s trn ję  w a s  oboje.*  — s S łu c h a j , 
N a d i ,  ko ch ajm y  go  o b ie ;  a le  n iech  ż a d n a  z  n a s  k o -
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;h an ą  sd k iego  w z a je m  nie b ę d z ie : u m rzy jm y  ob ie .'.— 
sD o b rze  , um rzy jm y.*  — » W y j dż iny  n a  w ie rzc h o łe k  
w u lk an u  i skoczm y w  c z e lu ś c ie .* —  »N ie, to b y ło b y  
z b y t  n a g łą  śm ierc ią ; cierpm y w ięcć j d la  niego; um órzm y.

J się  g łodem .*  — »Niech ta k  b ęd z ie ; a  j e ź l i  k tó ra  z ia r n ­
ko ry ż n  w  n s ta  w e ź m ie , będzie  to z n a k ie m , iż  go 
m nićj k ocha  od d ru g ić j.*  —  T rg o  j a  new n ie  n ie u c zy ­
n ię .* — »Ani j a  ta k ż e .* — J a k o ż  obie n ie szc zę ś liw e  do­
t r z y m a ły  sob ie  s ło w a ;  b la d ły  i s ła b n ę ły  codziennie  
b a rd z ić j n a  s i ł a c h , a ż  w  końcu z n a lez io n o  j e  obie 
w  w spólnćm  o b jęc iu , p ra w ie  b ez  ż y c ia  i led w ie  o d d e - 
ch a jąc e . M łody  pan  p rz y b ie g ł do nich, i s p y t a ł :  »X a- 
d i ,  có ż  ci to ?  po w ićd z .«  — rK ochałam  c ię ,  i chcę 
um rzeć .« —  »A tob ie  T a h e o , c o ż ? « — »I j a  ta k ż e  g inę 
z  m iłości z a  lo b ą .s  —

K t o  w ł a ś c i w ’ i e  p r o s t a k i e m ?  Z  pow odu c zę ­
sto  w’ te a trz e  z d a rz a ją c e g o  się  g ło śn eg o  g a d an in  pod­
c z a s  p rz ed s ta w ien ia , c z y n i » l)o strzeg { .cz  S z tu tg a rck i*  
n astęp n e  publiczne  z a p y ta n ie ,  k tó reb y  z a is te  ju ż  d a ­
w no pow inno być  ro z s trz y g n ię tć m . vC oż w  t r o c ie  
ro ż n i c z ło w ie k a  m ożn ie jszeg o  od u b o ższeg o , je ź l i  nie 
w ię k sz a  o g ła d a , w y ż s z e  u k sz ta łc e n ie , p ra w d z iw a  to -  
w a rz y s k o ść  i lu d z k o ś ć , ż y w s z e  uczucie  s łu sz n o śc i i 
p .a w o ś c i ? J e ź l i  z a ś  tak i m o żn ie jszy  c z ło w ie k , będąc 
n p . w  t e a t r z e ,  w’ c iąg u  p rz e d s ta w ie u ia  po w ażn eg o  
d ram atn  lub te ż  z ac liw y c a ją cć j opery , w szy s tk im  sivo 
im  m nićj m ożnym  sąsiad o m , p rz e z  g ło śn e  g a d a ­
nie  drogo  okupioną p rzy jem n o ść  p s u je , rz a d k ić  d la  
nich pociechy  ich p o z b aw ia  ; g d z ie ż  w  tak im  r a z i e , 
p ro sz ę  mi p o w ie d z ieć , j e s t  w ię k sz a  o g ła d a ,  w y ż sz e  
u k sz ta łc e n ie , ż y w s z e  uczucie  s łu sz n o śc i i p raw o śc i -  
c z y  w  tym  różn o ro d n y m  g m in ie , k tó ry  z  p rz e sa d n e ­
g o  m oże n sz a n o w a n ia  d la  d z ie ła  s z tu k i,  k tó rem u się  
p rz y s łu c h u je , to n iep rz y zw o ite  p rz e rw a n ie  p o w sze ­
chnej uw a -i c ie rp liw ie  z n o si, c zy  w’ jed n y m  i drugim  
z  ak ich  »m ożn ie jszych« , k tó rz y  się  z  pod w sze lk ieg o  
ogó ln eg o  p ra w id ła  w y ję ty m i b y ć  są d z ą ? *

J e n e r a ł  T o m  T h  u m b ,  z n a n y  k a r z e ł  am ery  k a ń ­
s k i ,  w ró c ił  po t rz j lc c n ić j  p o .'ró ż y  do o jc z y z n y ,  z e ­
b ra w sz y  osbie w  E u rop ie  15G.U00 fun t. s z te r l . ,  k tó re -  
to  z ło to  178 r a z y  w ięcć j od n iego  sam eg o  w a ży , B ę ­
d ąc  ju ż  na  o k rę c ie , p rz y c z y n ił  s ię  Tom sum ą 5 0  fu n ­
tów  do sk ła d k i n a  k o rz y ść  ubogich Irlandc z y k ó w . W e  
d w ie  g o d z in y  po w y lą d o w an iu  p rz y jm o w a ł on sw o ­
ich  p rz y ja c ió ł d aw n y m  z w y c z a je m  w  niuzćum  B a r-  
num a. M a ły  je n e r a ł  jest- w  c a łćm  z n aczen iu  tego  w y ­
r a z u : c h w a te m , i p o w ia d a , ż e  mimo sw o jć j z a ż y ło ­
śc i z  ko ro n o w an em i g ło w am i i dosto jnćm i osobam i w 
E u ro p ie  , p o z o s ta ł  d u -z ą  i c ia łem  repub likan inem . J a k  
s ły c h a ć ,  odbędzie  on je s z c z e  p o d ró ż  po Z je d n o cz o ­
ny ch  S ta n a c h , a  polem  usunie s ię  z  ż y c ia  p u b lic z u e - 
g o . N iew iadom o, c z y  s ię  z a c ią g n ie  n a  w y p ra w ę  m e­
k sy k a ń sk ą .

P o r ó w n a n i e .  S e k re ta rz  p ry w a tn y  sz w e d zk ie g o  
k ró la  G u s ta w a  I I I ,  p o p ad ł u teg o ż  w  n ie ła sk ę , w s k u ­
te k  cze g o  z o s ta ł  mu zab ro n io n y  w stęp  u d w oru . Mi­
mo to  jed n a k  m u sia ł pan X. p e łn ić  s łu ż b ę  j a k  
w p r z ó d y ,  z  tą  ró ż n ic ą ,  iż  mu te r a z  p ap ie r, i inne 
p u trzeh u e  ku tem u m a le ry ja ły ,  do domu p rz e sy ła n o . 
T ćj bo lesnej n ie ła sc e  p o ło ż y ł  s e k re ta rz  kon iec  n a s tę ­
pnym  w y b ie g ie m : W ie d z ą c ,  ż e  k ró l codzieunie  o p e -

w  ćj g o d z in ie  u l ic ą ,  p rz y  k ló rć j m ieszk an ie  je g o  by­
ło ,  p r z e je ż d ż a ł ;  k a z a ł  jed n e g o  ra z n  p rzy staw  ić d ra ­
b inę do sw eg o  o k n a , i s ta n ą ć  n a  n iej sw ojem u b a l­
w ie rz o w i;  potem  w y c h y lił  się  sam  z  o k n a ,  i d a ł  mu 
sob ie  tw a r z ,  j a k  do g o le n ia ,  u am y d lać . W  te j chw ili 
n a d je ch a ł k r ó l , i p o s trz e g łs z y  to s z c z e g ó ln e  w id o w i­
s k o , z a p y t a ł ,  co 011O z n a c z y ?  .S ek re ta rz  odpow ie­
d z ia ł :  » Je s tto , w a s z a  k ró l. m o śc i, mój b a lw ie rz , k tó ­
r y  u m nie  p o pad ł w  n ie ła sk ę . Do domu w e jść  mn n ie  
w o ln o , a le  minio ta  inusi służbę- sw o ję  p e łn ić .*  —  
K ró l ro z e śm ia ł s ię ,  i o d jech a ł m ó w ią c : vNTo ,  no,
p rz y jd ź ż e  ju tro  do zam ku  «

B i u ro l i t e r a c k i e  w  L o n d y n i e .  Je d e n  z  o s ta ­
tnich num erów  d z ien n ik a  v Timesa z m w ić ra  o g ło sz eu ie  
i po lecen ie  św ić ż o  o tw o rzo n eg o  v B iu ra  lite rack ieg o *  
w  L ondyn ie . P rz e d s ię b io rc y  tego  n ow ego  z a k ła d u  
o fia ru ją  publiczności sw sz e lk ą  l i te ra c k ą  u s łu g ę  z a  
m ierną  c e n ę ,*  o św ia d c z a ją c , iż  w e sz l i  w  u k ła d y  z  
xpauam i l ite ra tam i,*  k tó rz y  w  sw oich  p o sz czeg ó ln y ch  
z a w o d a c h , z a  m is trzó w  s ą  u zn an i. To *Literarium  
Officea p rz y sp o sa b ia  lub w j-p raęo w n ie  n a  żąd an ie .*  
w sz e lk ie  l ite rac k ie  luli um iejętne d z ie ło  do druku  lub 
do u stnego  w y k ła d u . P o trz e b a  ty lk o  s z k ie le t  g łó w n y c h  
d a t p o d a ć , w e d ło g  k tó ry ch  ta  p ra co w n ia  l i t e r a c k a ,  
w s z y s tk o  w  n a le ż y ty m , ja sn y m  p o rz ą d k u , i d o b o r-  
n y m , popularnym  s ty lu  u k ł a d a , t a k , iż  m ożna  uyó 
pew nym  n a jle p sze g o  p rz y ję c ia  u publiczności d la  z a ­
m ów ionego p rzez , s ię  u tw o ru , a  tćm sam em  zn ak o m ite j 
s ła w y  n u to rsk ićj d la  sieb ie . K to k o lw iek  ż y e z y  so b ie  
n ap isać  m o w ę ,  p a m fle t, g ru b ą ,  u czo n ą  k s ię g ę , n iech  
id z ie  do b iu ra  lite rac k ie g o , a  z n a jd z ie  tam  w  k a żd y m  
c z y  to  lite rack im  c z y  n aukow ym  w y d z ia le  vszybk<i . 
z rę c z n ą  i ta n ią  usłu g ę .*

B a n d y t a  k o r s y k a ń s k i .  D zienn ik  p a ry z k i  s s ie ­
cie* donosi z  B onifaccio w  K o rs y c e : Z b ó jc a  D ecina
V :g g ian i, k tó ry  ju ż  kilk i, śm iałćm i rabnnkam i s t a ł  s ię  
p o strach em  n a sz eg o  m ia s ta , w p ra w ił  takowTe o b ecn ie  
w  n o w ą  trw o g ę . K a z a ł  bowiem  p rz y b ić  n a  d rz w ia c h  
k o śc io ła  .S an ta-M aria  o d ezw ę  w  te  s ło w a :  » D o w ie-
d z ia łem  s i ę ,  iż  m iasto  B onifaccio  Ć000 f ra n k ó w  n a ­
g ro d y  z a  m oje sc h w y ta n ie  w y z n a c z y ło .  O tóż  podo­
b a ło  mi s ię  z a ż ą d a ć  ta k ie jż e  «am ej sum y n a  m oje n— 
trzy m an ie . U w iadam iam  w ięc  m ieszk ań có w , a b y  pod 
k a rą  śm ierci z a  b ram ę m iasta  n ie  w y c h o d z ili , dopóki 
n a ło ż o n eg o  okupu n ie  o trzym ani.*  —  O dtąd w y c h o d z ili 
m ie szczan ie  ty lk o  kupam i i u z b ro je n i z a  bram ę. L e c z  
Y ig g ian i n ie p rz e s ta ł  n a  tć m , i c h w y ta ją c  s ię  c o ra z  
e n erg icz n ie jsz y ch  śro d k ó w , z a b ro n ił  d o s ta w y  z b o ż a  
do m iasta . P e w ie n  w ło śc ian in  im ieniem  S e r r a ,  n ie  u - 
s łu c h a ł  teg o  z a k a z u ,  i z o s ta ł  du ia  3  g ru d n ia  trz e m a  
ku lam i sk ry to b ó jcz o  zam o rd o w an y m . N a d om iar z u ­
c h w a ło śc i p rz y w ią z a n o  zab item u ta b l ic ę ,  na  k tó rć j 
s ta ło  n a zw isk o  z b ó jcy , Y ig g ian i, z  w ym ienien iem  po­
w o d a  śm ierci 'w ło śc ian in a

L i c h w i a r z e .  » Ja k  inoże l ic h w ia rz ,  k tó ry  ty lk o  
o p ro cen tach  m y ś li , i k ó ry  m a se rc e  z  kam ien ia , spo­
k o jn ie  iic iizeć?* — r z e k ł  k to ś w  to w a rz y s tw ie , i d o d a ł: 
»M nie z d a je  s i ę ,  ż e  011 n a  tam tym  riw iecie k a ry  n ie  
un ikn ie  , i p rosto  do p ie k ła  p c jed z ie .*  — B yć m oże*— 
o d p o w ie d z ia ł drugi —  valc to n ie  w ie lk a  pociecha d la  
uciśn ionych  , bo oni k o sz t p o d ró ż y  z a p ła c ą .u
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